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Powszechny rozstrój.
Rozmyślanie z powodu rocznicy styczniowej.

W Austryi, do której należymy, zapa­
nował, jak już wiemy, od czasu a n e k s y  i 
Bośni  i H e r c e g o w i n y  ogólny zamęi i 
niepewność — i te t r w a j ą  d o t y c h c z a s .

Piszą wprawdzie gazety, że od chwili, 
gdy Austrya skapitulowała i ofiarowała Tur- 
cyi „bakszysz" tj. okup w sumie 60 milio­
nów koron, poprawiły się stosunki z Turcyą 
i jest nadzieja zawarcia z nią ugody. Lecz 
byłaby to dopiero ugoda z jednym, a czeka 
Austryę jeszcze załatwienie sporu z Serbią 
i Czarnogórą — a także z resztą Europy, 
oraz najważniejsze załatwienie s p o r ó w  
w e w n ę t r z n y c h ,  walki, rzec można 
głównej, śmiertelnej pomiędzy n i e m i e c k ą  
a s ł o w i a ń s k ą  częścią ludności, pozosta­
jącą pod austryackiem panowaniem.

W tej walce dotychczas niema żadnych 
widoków końca i zgody, bo jak się zdaje, 
stoi tu na przeszkodzie stare, stwierdzone 
przysłowie: „Jak świat światem, nie będzie 
Niemiec Słowianowi bratem."

W chwili tak ważnej, w której, jak to

wszyscy widzą, ważą się l o s y  p a ń s t w  i 
n a r o d ó w ,  a nikt nie może przewidzieć, 
jaki obrót wezmą sprawy polityczne i sto­
sunki wzajemne międzynarodowe — byłoby 
rzeczą nie tylko pożądaną, ale i kon i eczną,  
ażebyśmy my P o l a c y  byli pomiędzy sobą 
w jak najściślejszej zgodzie i porozumieniu 
— a wiedzieli, co nam należy w tym czasie 
czynić i jak postępować, abyśmy odnieśli 
jak największą korzyść z tego zamętu w ca­
łej Europie powstałego — po którym na­
stąpią niewątpliwie wielkie i ważne zmiany 
w całym układzie politycznym państw i 
narodów w naszej części świata.

Lecz na nasze nieszczęście zaraziliśmy 
się poniekąd p o l i t y k ą  a u s t r y a c k ą  i 
jak panuje chaos w Austryi, panuje też chaos 
w Gałićyi. Gdy trzeszczą f u n d a m e n t y  
p a ń s t w a ,  a grozi całej Austryi niepewna 
przyszłość, studenci niemieccy urządzają w 
Pradze „bumel "  tj. spacery na Przy­
kopie i śpiewają pieśni studenckie.

Gdy się ważą losy narodów, a także 
nasze, my urządzamy wesołe japońskie re­
duty i karnawałowe zabawy — i z a ś m i e ­
w a my  s i ę  na  ś mi e r ć !

Lecz nawet w bumlach niemieckich
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żaków w Pradze jest pewna myś! polityczna, 
a ich końcowy śpiew: „Wacht am Rhein" 
(Straż nad Renem) świadczy, że oni pragną 
zamęt w Austryi wyzyskać w tym kierunku, 
aby Austryę przyłączyć do „wielkiego nie­
mieckiego faterlandu!“

W naszych zabawach karnawałowych, 
w wybrykach jajecznych naszych studentów 
lwowskich,niema „ ż a d n e j p o l i t y c z n e j "  
myśli ani celu, jest tylko sama bezmyślność
— i heca prowincyonalna, która poza Galicyą, 
nie widzi Polski, ani nie myśli o jej p rzy- 
s z ł  o ś c i .

Ale gdy przyjdą obecnie obchody sty­
czniowego powstania, będziemy znowu jak 
zwykle, piorunować na „naszych wrogów", 
a nikt nie będzie miał odwagi powiedzieć, 
że byliśmy i jesteśmy: „ l e k k o my ś l n i  
i b e z my ś l n i "  — nie u mi e l i  nigdy ko­
rzystać z chwili dziejowej. — I dziś ni- 
czegośmy się nie nauczyli, nie zapomnieli 
ani nie poprawiliśmy się z żadnej ojców 
wady.

Rzucamy gromy na przodków naszych, 
że gdy za czasów panowania królów pol­
skich, obranych nierozumnie z rodziny nie- 
miecko-luterskiej saskiej, Ojczyzna szybkimi 
krokami chyliła się w przepaść upadku, ci 
ojcowie nasi stworzyli sobie przysłowie: 
„Za króla Sasa, jedz, pij i popuszczaj pasa"
— i to drugie: „Nierządem Polska stoi."

Lecz czy my nie robimy gorzej? Za
Sasów jeszcze istniało państwo polskie — 
a upadek przewidywały tylko umysły wyż­
sze, patrzące w dąl — innych można po­
niekąd usprawiedliwić, że byli lekkomyślnymi.

Obecnie Ojczyzna w grobie, którego 
strzeże trzech zbrojnych mocarzy — a my 
się b a w i m y  — lub k ł óc i my!

2. Największa klęska podziału.
Naj  wi ę k s z e m nieszczęściem naszem, 

to podział na trzy zabory. Tento podział 
sprawia, żeśmy zatracili p o g l ą d  na c a ­
ł o ś ć  — i p o c z u c i e  c a ł o ś c i .  My 
zwłaszcza w Galicyi nie myślimy s z c z e r z e  
i na p r a w d ę  o przyszłości całej Ojczyzny, 
lecz ugrzęźliśmy w „ g a l i c y j s k o ś c i . "  
Mówi się wprawdzie o Polsce, rozprawia

0 stosunkach pod Prusakiem, o położeniu 
Polaków W Królestwie, ale politykujemy 
zawsze w ten sposób, jakbyśmy mieli trzy 
Polski, albo trzy jakieś prowincye, z których 
każda ma być w inny sposób rządzona i 
podtrzymywana, a nie było pierwszym obo­
wiązkiem i celem: „dążyć do zjednocze­
nia trzech zaborów!"

Przypatrzmy się temu, co się u nas 
dzieje w Galicyi? Stronnictw b e z  l i ku,  
gromadek politycznych i stowarzyszeń ró­
żnego rodzaju bez końca — ale czy jest 
choćby jedno, któreby c e l g ł ó w n y  n a ­
r o d o w y :  „ z ł ą c z e n i e  t r z e c h  z a b o ­
r ó w  „stawiało sobie za główne zadanie ?“ 
Z pewnością nie!

Gdyby bowiem miano to głównie na 
oku, to przecie interes spólny i ogólny 
polski szedłby przed interesem p r o w i n -  
c y o n a l n y m,  ale tak nie jest. W polityce 
bowiem galicyjskich stronnictw główną rolę 
odgrywają sprawy i stosunki galicyjskie.

O co bowiem toczy się spór pomiędzy 
stronnictwami galicyjskiemi ? — O wpływ
1 panowanie, albo po prostu mówiąc: o 
p o s a d y ,  o t y t u ł y ,  o m a t e r y  a l ne  ko­
r z y ś c i  dla s i e b i e  i c z ł o n k ó w  s w o ­
j ego s t r o n n i c t w a !

3. Walki stronnicze.

Wznieśmy się myślą wyżej ponad inte- 
resa stronnicze, i rzućmy z tej wysokości 
okiem na walkę stronnictw galicyjskich, aby 
się przekonać, że toczy się ona wyłącznie 
o „ g a l i c y j s k i e "  interesa, a nie o sprawę 
polską, która jednak powinna być duszą i 
treścią naszego działania i dążności.

Stronnictwo konserwatywne, czyli szla­
checkie z a p r z y s i ę g ł o  w i e r n o ś ć  Au­
stryi — i niewiem, czy myśląc o przyszłości 
Polski — uzyskało za tę cenę nieograniczoną 
władzę rządzenia w Galicyi, z której co 
prawda uczyniło miniaturę, czyli „maleńką 
Polskę." Zapomniało jednak to stronnictwo, 
że życie narodów i polityka nie stoi, i że 
w tej nowej maleńkiej Polsce nie wolno 
konserwować czyli zachowywać starych grze­
chów : ucisku i ciemnoty, choćby tylko po­
litycznej, ludu.
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To też życie narodu poszło swoim to- 
y rem i przerosło stronnictwo. Przerosło ono 
T i demokratów starego autoramentu, których 
. demokracya polegała właściwie tylko na 
1 kłótni z konserwatystami o udział w rzą- 

dach.
Powstał ruch ludowy, żywiołowy, po­

tężny, który zagrażał wyłącznemu panowaniu 
15 szlacheckiemu. Stronnictwo konserwatywne 
1 > nie chciało i nie umiało stanąć na czele 

ruchu ludowego — umiało go tylko znie- 
st ( prawiać — i przyjąwszy od Austryi zasadę: 

„rozdzielaj i panuj" starało się osłabiać ruch 
ludowy przez s i a n i e  n i e z g o d y  i r o z ­
d z i a ł ó w .  W ten sposób z jednego stron­
nictwa ludowego, powstało ich kilka. Kon­
serwatyści popierali nawet radykalne nie- 

y chrześcijańskie kierunki, byle lud był r o z ­
d z i e l o n y .

W ostatnim czasie przyszła do Galicyi 
ę z Królestwa narodowa - demokracya — 

„ ws z e c h p o l s k a . "  Nazwa wspaniała, ale 
y źle zrozumiana, bo chce „ w s z e c h p o l -
v s k o ś ć  i" nie w rozumieniu złączenia
0 „wszystkich P o l a k ó w "  w rdzennych 

polskich ziemiach, lecz chce wskrzeszenia 
„całego byłego państwa polskiego"; co jest

, i politycznie niemożliwem — i niezgodnem 
z zasadami prawdziwej demokracyi.

Mamy tedy nie licząc stronnictw ruskich 
i nienarodowych, stronnictw narodowych 
sporą liczbę:

•i 1. Konserwatyści z odmianami stańczy-
y ków i podolaków;
e 2. Demokratów z odmianami: starzy
ę demokraci, postępowi demokraci i narodowi
1 demokraci.

3. Ludowców z odmianami chrześcijańscy 
ludowcy, starzy ludowcy i nowi ludowcy.

4. Klerykalne stronnictwa: Kozłowici 
;i i chrześcijańsko-socyalni.
ą Stronnictw więc nie brak, a że się po- 
3 między sobą zwalczają mniej lub więcej za- 
ą • żarcie, więc już to samo jest dowodem, 
i, że im nie chodzi o jeden i ten sam wielki 
e cel: narodowego zjednoczenia i odrodzenia 
3 Polskî  — lecz o małostkowe, przemijające 

korzyści stronnicze, co jeszcze dokładniej 
wykażemy.

Od wydawnictwa.
Nowy rok sam przez się przypomina 

każdemu obowiązek nadsyłania przedpłaty 
za gazetki — i dlatego nie powtarzaliśmy 
go dotychczas z naszej strony.

I dziś zwracamy przedewszystkiem 
uwagę na to, że nie dosyć dla prawdzi­
wego zwolennika chrześcijańsko-ludowego 
programu i stronnictwa, ażeby sam zapła­
cił za gazetkę — i kupił sobie kalendarz: 
„Cepów" — lecz potrzeba usilnie starać 
się o rozszerzanie naszego pisma — oraz 
rozpowszechnienie naszego kalendarza.

Chwila ku temu nietylko sposobna, ale 
nader korzystna. Przez parę lat biły nas 

oszczerstwa s o c y a l i s t ó w  i l u dowc ów,  
zarzucając nam zdradę sprawy ludowej!

Czas, który nie tylko leczy wszystko, 
ale też odkrywa tajemnice i kręte drogi, 
wykazał dowodnie, kto właściwie prowa­
dził lud zdradliwie dla swoich osobistych 
korzyści.

Więc nie dla zems t y ,  lecz dla pra­
wdy i dobra sprawy, wykazujcie dziś wszy­
stkim  ̂po czyjej stronie była i jest słu­
szność — i nietylko sami zamawiajcie, ale 
też zachęcajcie innych, aby czytali nasze 
pisma, które 34 lat pracowały szczerze dla 
oświaty i podniesienia ludu — i zawsze 
wskazywały mu drogę uczciwą chrześci­
jańskiej prawdy i sprawiedliwości.

Lecz pozyskujcie tylko takich, o któ­
rych sumienności jesteście przekonani, bo 
czytelnicy, którzy zamówią gazetkę, ale nie 
zapłacą to są „ s z k o d n i c y "  spólnej na­
szej sprawy, a nie pomocnicy.

Gazetka „Wieniec-Pszczółka" z doda­
tkami „Niewiastą" i „Gospodarzem" ko­
sztuje rocznie tylko 4 korony; z dodatkiem 
„Cepów" 5 koron.

Kalendarz „Cepów" 70 hal.' kalendarz 
„Niewiasty" osobno 40 hal. Razem obydwa 
1 koronę.

A co do tych kalendarzy, to nie mo­
żemy ich n i komu,  prócz starych, zna­
nych osobiście przyjaciół, posyłać na kre­
dyt: A i tych, którzy kalendarze wzięli na 
rozsprzedaż prosimy, aby nam nierozsprze- 
dane kalendarze przysłali z p o w r o t e m  
najpóźniej do końca stycznia.
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Kogo bronią ludowcy?
W całym obozie „starych" ludowców 

z pod chorągwi: „Stapińskiego, ks. Pastora 
i ks. Żygtilińskiego" zawrzała walka prze­
ciw ustawie o powszechnem zabezpieczęniu 
na starość.

Za hasło służy: obrona „ch ł op  ó w-  
r o l n i k ó w"  przed nadmiernymi ciężarami. 
Lecz jestto tylko p o z ó r .  Nie chodzi bo­
wiem o chłopów-rolników, lecz o obronę 
nowych przyjaciół: tj. „wielkich rolników" 
— i innych panów fabrykantów i tak zwa­
nych s ł u ż b o d a w c ó w .

Wedle ustawy bowiem o zabezpieczeniu 
na starość, muszą „w s zys cy  ci panowi e"  
którzy mają jakąkolwiek służbę, a więc ku ­
charzy i kucharki, woźniców, lokaji, parob­
ków, gumiennych, pokojówki, dziewki, po- 
sługaczki, praczki, niańki, słowem j a k ą ­
k o l w i e k  s ł u g ę  te sługi zabezpieczać na 
starość.

Policzcie — ile to tysięcy ludzi —- sa­
mych chłopskich dzieci — służy po miastach 
i dworach! Dotychczas ci wszyscy, służyli 
póki im służyło zdrowie i siły i zarabiali 
na kawałek chleba. A gdy przyszła cho­
roba lub starość, to jeżeli taki czy taka sługa 
nie zdołały sobie nic oszczędzić, musiały 
się biedne sługi poniewierać, albo iść na 
żebry, albo je odsyłano do gminy przyna­
leżności na utrzymanie.

Otóż panowie ze dworu i panowie z 
miast wnet to umieli policzyć, że mając 
d w o j e  służby, będą musieli płacić za nich 
zabezpieczenie, a gdy służby jest więcej, 
to będą musieli płacić więcej; za każdego 
— wedle wysokości ich tygodniowej płacy.

Lecz panom wstyd było podnosić za­
rzuty przeciw ustawie o zabezpieczeniu, 
a więc zwrócili się do „lu do wców",  aby 
oni podnieśli h a ła s  i krzyk przeciw ustawie, 
niby to w obronie „małych rolników" — 
a w rzeczywistości chodzi o „rolników 
wi e l k i c h "  — i o tych wszystkich panów 
nieobrzezanych i obrzezanych, którzy trzy­
mają sługi — lub k i l k o r o  s ł u ż b y !

Weźcie tedy pod uwagę czyjemu dobru 
S p r z e c i wi a c i e  s i ę, występując i krzycząc

przeciw ustawie o powszechnem zabezpie­
czeniu na starość!

U nas zwłaszcza w Galicyi więcej jest 
„sług“ po miastach, dworach i dworkach
— niż „robotników" po f a b r y k a c h  i ko­
palniach — a wszystkie te tysiące służby
— to dzieci, synowie i córki w ł o ś c i ą ń -  8
sk i e  — zatem chyba chcecie ich pozbawić 
dobrodziejstwa zabezpieczenia; chcecie wy- “
rządzić krzywdę własnym swoim dzieciom! °

Ks. Żyguliński, pisząc o sześciorgu 
dziatek, nie o rolnikach — lecz myślał o * n 
s o b i e  samym.  Niema on wprawdzie c:
sześcioro dzieci, ale jako posiadacz kamienic 
i majątku ziemskiego, zatrudnia bez wątpię- P 
nia 6 lub więcej s ł u g !  Trudno mu było h
pisać, że nie radby za nie płacić, zatem
chowa się za chłopa, który ma 6 dzieci. p

Lecz obliczenie to, że gospodarz-rolnik w 
mający sześcioro dzieci, będzie płacił 36 w 
koron rocznie jest całkiem mylne, jak to g 
wykażemy w przyszłym tygodniu.

P
____________________________ k

s
Sprawa organistów.

Z różnych stron zapytywali nas pano­
wie organiści, czy ustawa o zabezpieczeniu 
prywatnych oficyalistów może mieć do nich 
zastosowanie

Staraliśmy się sprawę dokładnie zbadać 
i pytali o zdanie ludzi fachowych, lecz z 
wszystkich tych dochodzeń okazało się, że 
w żaden sposób nie da się pp. organistów 
podciągnąć pod tę ustawę.

A najważniejszy na razie powód jest 
ten, że pensya organistów nie wynosi prawie 
nigdzie 600 k o r o n !  Jeżeliby zaś znalazł 
się organista, któryby miał 600 koron, w 
takim razie mógłby korzystać z ustawy 
zabezpieczenia prywatnych oficyalistów.
Tyle na razie, a same główne przepisy u- * 
stawy o zabezpieczeniu prywatnych oficy­
alistów, przytoczymy w przyszłym numerze.

W niedługim czasie w sprawie orga­
nistów po porozumieniu z wydziałami to­
warzystwa organistów podejmiemy kroki 
bardziej stanowcze w celu uregulowania 
stosunków organistów.

V
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Nowe księgi gruntowe.
Jak wiadomo założone przed laty księgi 

gruntowe, już przy samem założeniu były 
źle czyli mylnie spisane. A w dalszym ciągu 
lat przez zmiany własności, które nie były 
dokładnie do ksiąg zapisane, powstał w 
księgach gruntowych taki zamęt, że co in­
nego jest w księgach, a co innego w rze­
czywistości.

Daje to powód do wielu krzywd, oraz 
procesów, a skargi na bałamutność ksiąg 
hypotecznych były powszechne i nieustanne.

Udało się wreszcie przeprowadzić w 
parlamencie w r. 1906. ustawę, mocą której 
w całej Galicyi mają być sprostowane, a 
właściwie zaprowadzone no we  k s i ę g i  
g r u n t o w e .

Na tej podstawie rozpoczęto w Galicyi 
pracę około z a p r o w a d z e n i a  nowych 
ksiąg hypotecznych. Ponieważ nie może 
się to stać równocześnie w całym kraju, więc 
komisye regulujące księgi gruntowe pracują 
w niektórych powiatach.

Ażeby tedy ludność korzystała z tych 
prac komisyi, prostujących księgi gruntowe, 
zwracamy uwagę Szanownych Czytelników, 
że obecnie komisye te pracują w tych po­
wiatach zachodnich s ą d o w y c h .

1. Brzesko.
2. Grybów.
3. Jasło.
4. Kalwarya.
5. Leżajsk.

6. Limanowa.
7. Myślenice.
8. Pilzno.
9. Podgórze. 

10. Rzeszów.
W wschodniej zaś części kraju pro­

wadzi się regulacya ksiąg gruntowych w 
następujący powiatach sądowych:

1. Borszczów.
2. Brzozów.
3. Brzeżany.
4. Bukowski.
5. Buczacz.
6. Czortków.
7. Dolina.
8. Drohobycz.
9. Gliniany.

10. Jarosław.

11. Kozowa.
12. Monasterzyska.
13. Przemyśl.
14. Sniatyn.
15. Stary Sambor.
16. Sokal.
17. Winniki.
18. Zabłotów.
19. Zborów.
20. Żurawno.

Niech tedy wszyscy, którzy mieszkają 
w tych powiatach pilnują siebie —• i prze­

strzegają drugich, aby starali się swoje po­
siadłości dać dokładnie zapisać w księgi 
gruntowe.

Straszne nieszczęście 
w kopalni.

Straszna katastrofa nastąpiła 14 b. m. 
w kopalni węgla Ajka pod Sobotycą na 
Węgrzech, w której pracowało 300 górni­
ków, skutkiem pożaru i eksplozyi gazów 
w szybie. Pozostali przy życiu górnicy o- 
powiadają ze zgrozą o nieszczęściu w ja­
kiem się znajdowali: „Ogień rozszerzał się 
coraz bardziej, ale z robotników nikt go 
nie dostrzegł na razie. Dopiero po siódmej 
godzinie rano zoryentował się w sytuacyi 
jeden z dozorców i uderzył po trzykroć w 
metalowy dzwon, co miało być hasłem: 
„Ratuj się, kto może!" Rzeczywiście wszy­
stko rzuciło się do ucieczki; po drodze 
porzucano oskary i narzędzia i kierowano 
się ku windzie. Naraz powstał olbrzymi 
tłok. Każdorazowe pojawienie się windy 
wywoływało istną walkę. — Zrozpaczeni, 
zbici w jeden kłąb straceńcy, oszaleli prze­
rażeniem wobec pełzającej ku nim coraz 
wyraźniej niechybnej śmierci, szarpali się 
wzajemnie, zdobywając zbawcze miejsce 
w windzie przy pomocy zębów, pięści i 
noża...

Nagle stało się coś nieprzewidzianego. 
Jeden z windowanych górników utracił w 
drodze przytomność i runął w czeluść, po­
ciągając ze sobą dwóch towarzyszy. Trzy 
ciała zmiażdżone przez windę, zatamowały 
jej drogę. Nie pomagały żadne wysiłki ra­
tujących — maszyna nie ruszyła z miejsca.

Tymczasem pozostali na dole padali 
jeden za drugim, oszołomieni okropnymi 
wyziewami trujących gazów. Z jękiem i 
złorzeczeniem przyjęli wyrok śmierci.

Dopiero po kilkunastu godzinach udało 
się upadającym już z wycieńczenia rato­
wnikom dostać do dna szybu. Znaleźli tam 
56 trupów.

Poczęto wynosić zwłoki na powie­
rzchnię i układać w dużej stodole. Teraz
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dopiero zaczęły się dziać sceny rozdziera­
jące serce. Krewni, żony i dzieci rzucali się 
z płaczem i jękiem na oszpecone trupy, 
zawodząc i lamentując. Zbiegła się ludność 
ze wszystkich wsi okolicznych, przyczynia­
jąc się jeszcze więcej do zamieszania.

Między zmarłymi nie brak i polskich 
chłopów. Stanisław Ryzuń, Połeć, dwóch 
braci Fabianów i Jędrzej Marcionka, zna­
leźli śmierć pod ziemią. Wdowami i sie­
rotami zajęła się dyrekcya kopalni; poza- 
tem zewsząd płyną składki w pieniądzach 
i naturze.

Przegląd poliftjcznij.
Ziemie polskie. (Zabór austryjacki). 

W sprawie zapomóg rządowych dla ludno­
ści naszej rolniczej w naszym kraju, po­
mimo starań Koła polskiego, skończyło się 
dotychczas tak, że rząd dał nie 10 milionów, 
jak żądał Sejm, lecz tylko p i ę ć  mi l i onów,  
800 tysięcy!

Nie ulega dziś już prawie żadnej wątpli­
wości, że reszty, tj. cztery miliony i 200 
tysięcy — nie będzie można w żaden spo­
sób wydobyć — bo wszystkie pieniądze 
w gotówce zostały już obrócone na wojenne 
uzbrojenia — i opłacenia haraczu Turcyi, 
a może jeszcze innym państwom!

Pokazuje się tedy, że to co ks. poseł 
Stojałowski podnosił w Sejmie sprawdziło 
się w zupełności, a obowiązkiem było Sejmu 
dać ludności większą, niż 1 milion zapomogę.

— W ostatnich czasach odbyły się 
zgromadzenia stronnictw tak zwanych de­
mokratycznych, których jak wspominamy 
powyżej jest dwa: „narodowo-demokra­
tyczne i postępowo czyli liberalne demokra­
tyczne."

Na razie o tych obydwu zgromadzeniach 
powiemy tylko tyle, że bardzo smutny jest 
ten rozdział demokracyi, a więc tej części 
ludności, która się składa prawie z samej 
inteligencyi. Jakże bowiem ma być zgoda 
i jedność wśród ludu pracującego, przygnie­
cionego biedą, skoro kwiat społeczeństwa, 
tj. inteligencya, obowiązana świecić przed

ludem zgodą i jednością, jest między sobą 0t 
w rozterce. — fjr

Zabór pruski. Ustawa przeciw 
socyalistom. Przy dyskusyi budżetowej w & 
Sejmie pruskim zapowiedział kanclerz Rze- oc 
szy niemieckiej ks. Billów, który zarazem 
jest prezesem ministrów pruskich, że w gn 
przyszłości może się okazać k o n i e c z n o ś ć  br 
w y d a n i a  s p e c y a l n y c h  u s t a w  p r z e ­
c i w s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i .  Socya-1 p( 
listyczni posłowie w Sejmie pruskim i ga- sv 
zety socyal-demokratyczne w całych Niem­
czech uderzyły gwałtownie w ks. Btilówa .
i przekręciły, a raczej nakręciły jego słowa, 1
że rząd zamierza wydać n o w e  u s t a w y  .. 
przeci  w r o b ot  n i k o m . Jak sięwNiem- 
czech na panów towarzyszy zapatrują i ich ‘ 
kulturę oraz oświatę oceniają, świadczy ^  
wymownie cięta mowa w Sejmie pruskim m 
wypowiedziana przez posła Arnima (kon- . 
serwatystę) zakończona tymi słowy: „stron­
nictwo moje uważa działalność socyalnej 
demokracyi za tak niebezpieczną, iż abso- ^  
lutnie konieczne jest s t a n o w c z e  jej z„ 
z w a l c z a n i e .  W Niemczech nie mają, . 
socyaliści jakoś szczęścia. Przy wyborach J  
do parlamentu w r. 1903 weszli w liczbie 
80 kilku a w cztery lata później spadli do ‘ 
40 kilku. W ziemiach polskich socyalnej 
demokracyi wcale niema. Główny ich °( 
organ „Gazeta Robotnicza" rozchodzi się ^  
zaledwie w j e d n y m  t y s i ą c u  e g z e m -  ^  
p l a r z y .  n

Królestwo Polskie. Projekt sa- n;
morządu miejskiego w Królestwie Polskiem 
nadaje samorządowi prawo zakładania szkół sz 
—wszelkich dozwolonych przez rząd typów. ś\ 
Przeciw temu podobno zakłada protest mi- si 
nister oświaty, który jednak dotychczas z
urzędownie nie wystąpił. — Ograniczenia k; 
względem żydów są przewidywane we wszy- * ra 
stkich miastach polskich. Projekt orzeka, że s< 
liczba żydów radnych nie może przewyższać żc 
piątej części ogółu. Również nie mogą być m 
żydzi obierani na prezydentów miast.

Kurye rosyjskie będą istniały obowiąz- sj 
kowo w Warszawie i w Łodzi, w innych m 
zaś miastach zależnie od poglądu guberna- C 
tora. Wszelkie ciężary podatkowe, jako to 
opłaty kwaterunkowe i inne będą i nadal k
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obowiązywały samorząd. Pod względem 
finansowym projekt cały obmyślany dosyć 

\cw korzystnie, lecz możliwa jest w tym wzglę-
I w dzie opozycya ministra skarbu. Projekt
;ze" oddany będzie do rady ministrów nie wcze-
;em śniej jak za miesiąc, do Dumy zaś nie wcze-

,w, śniej jak za trzy miesiące. Prawdopodo­
bnie sprawa jeszcze się dłużej przeciągnie.

Jeden z publicystów polskich, wygłosi 
Va" poglądy ciekawe ze względu na stanowisko 
8a" swe w tej sprawie:
Wg — My, Polacy — rzekł — znajdujemy
wa się w tak wyjątkowem położeniu, że nie 
w ' wolno nam na tym punkcie być nazbyt wiel- 
>m. kimi liberałami, ponieważ w naszym kraju, 

na naszej własnej ziemi, w miastach na- 
cz znaczonych naszą krwią w historyi, znaj-
[|t', duje się wiele miejscowości, gdzie stanowimy
)n mniejszość, i przy równych prawach prze-
)n* staniemy być gospodarzami w różnych mia-

• Stach. Weźmy np. Lublin, stare miasto
$0_ polskie zajmujące trzecie miejsce w Króle-
■ • stwie Polskiem, który jest tylu nićmi zwią-
aja zany z historyą narodu polskiego — tam
jcU żydzi mają stanowczą większość. Przy ró-
bje wnych prawach wybranoby samych żydów
(lo na radnych i żyd byłby prezydentem miasta
iej co służyłoby za dowód, że nie my jesteśmy
chJ gospodarzami miasta lecz żydzi. To samo
sip co w Lublinie, byłoby także w Radomiu,
^ _ Kielcach, Siedlcach i innych wielkich mia­

stach polskich. Co najważniejsza, takie 
zwycięstwo żydowskie byłoby możliwe także 

sa- nawet w Częstochowie.
A Częstochowa — zakończył r— to na- 

cół sza Jerozolima, tam znajduje się największa
w. świętość narodu polskiego. Dziesiątki ty-
ni- sięcy polskich pątników przychodzą pieszo
as z całej Polski, a nawet z innych krajów
lia katolickich. I wyobraźcie sobie ile siły, ile
y -ł radykalizmu potrzeba na to, żeby dla za-
że sady równoprawnienia zgodzić się z tern,
ać że żydzi staną się gospodarzami takiego
yć miasta.

Austrya-Węgry. Parlament zebrał 
>z~ się 20 bm. i rozpoczął się obstrukcyą czyli
cn mówiąc poprawdzic: „ b e z r o b o c i e m " .

Co dalej będzie, to dopiero się pokaże.
. i Prezydent na wstępie wspomniał o
a k a t a s t r o f i e  w e Wł  os z e c h południo­

wych i podał do wiadomości depeszę dzięk­
czynną prezydenta włoskiej izby w odpo­
wiedzi na objawioną sympatyę izby austry- 
ackiej.

Prezydent oznajmia, że w czasie feryj 
wybrany z 70 okręgu Galicyi poseł Z a g ó r- 
s k i mandat z ł o ż y ł .  Prezydent zarządził 
powołanie jego zastępcy.

Kierownik ministerstwa robót publi­
cznych przedłożył projekt ustawy, zmienia­
jącej ogólną ustawę górniczą z 23 maja 
1854, oraz projekt ustawy o wyborze k o ­
rni s y j robotniczych i ustanowieniu nadzoru 
w górnictwie.

Kierownik ministerstwa oświaty przedło­
żył projekt ustawy w sprawie utworzenia 
samodzielnego wydziału prawniczego, z wło­
skiem językiem wykładowym w Wiedniu.

Minister obrony krajowej przedłożył 
projekt ustawy o powołaniu rekrutów na 
r. 1909 dla wojska, marynarki i obrony ’ 
krajowej.

Kierownik ministerstwa skarbu przedło­
żył projekt ustawy o uregulowaniu i sto- 
pniowem podwyższeniu p o d a t k u  c z y n ­
s z o w e g o .

Wniosków nagłych zgłoszono dotąd 
22, z których najważniejszy jest Silingera 
przeciw „lex Axmann“, uchwale zapadłej w 
sejmie dolno-austryackim, na mocy której 
język czeski, polski i inne słowiańskie zo­
stałyby na zawsze wykluczone z publi­
cznych i prywatnych szkół ludowych w 
Wiedniu — i Austryi dolnej.

T u r c y  a . Bojkot towarów austrya- 
ckich trwa dalej. Austro-węgierski ambasa­
dor hr. Pallavicini upomniał się we wtorek 
19. b. m. ponownie u rządu tureckiego o 
zaniechanie bojkotu wyrobów austryackich, 
ponieważ dotychczasowe polecenia wielkiego 
wezyra pozostały bez skutku.

— B u lg a r y a  ma zapłacić Turcyi 100 
milionów franków za ogłoszenie siebie kró- 
estwem.

— R u m u n ia  przysposabia się również 
do wojny. Król Karol wydał dla armii ro- 
zkaz dzienny, by w każdej chwili była gotową. 
Na Bałkanach więc wre jak w kotle.



Głosy z kraju.
Polacy w Berlinie.

Zmuszony biedą szukać zarobku u na­
szych największych wrogów Prusaków, 
pracowałem długi czas w okolicy Berlina 
i miałem sposobność rozmawiać z Polaka­
mi zamieszkałymi w tern mieście i dowie­
działem się wiele szczegółów o Berlinie 
oraz o Polakach w Berlinie i okolicy, a 
także i ja sam wiele rzeczy widziałem. Po­
nieważ z Berlina wychodzą wszelkie usta­
wy antypolskie, zmierzające do wytępienia 
Polaków w państwie pruskiem, a także w 
Berlinie mieszka bardzo dużo Polaków od 
dawna tam zamieszkałych, nie od rzeczy 
będzie podać Szan. czytelnikom coś wia­
domości o tern mieście.

Berlin stolica cesarstwa niemieckiego 
i królestwa pruskiego, leży nad rzeką Spre- 
wą i liczy blisko 3 miliony mieszkańców, 
z tego przeszło 60 tysięcy Polaków. Co 
do wielkości Berlin jest trzeciem miastem 
w Europie. Berlin stanowi węzeł komuni- 
kacyi całych Niemiec: 11 głównych linii 
kolejowych zbiega się w stolicy, a kanały 
spławne łączą Sprewę z Łabą, Odrą, a po­
średnio z Wisłą. Berlin jest miastem no- 
wem, a przed stu pięćdziesięciu laty, była 
jeszcze w tym miejscu wieś. Jednakże roz­
rasta się bardzo szybko, a gdzie przed 
trzema laty były pola zasiane zbożem, dzi­
siaj stoją piękne ulice z czteropiętrowemi 
kamienicami. Miasto samo stanęło na ba­
gnach i moczarach, w krainie niegdyś sło­
wiańskiej; słowiańską jest też nazwa Berlina 
i wielu sąsiednich miejscowości. Olbrzy­
mie miasto ma bardzo długie, proste i re­
gularne ulice, ale nie jest piękne, odznacza 
się natomiast licznemi i doskonałemi środ­
kami komunikacyi, łączącemi miasto z przed­
mieściami. Berlin jest też ważnem miejscem 
środkowym dla umysłowej działalności na­
rodu niemieckiego, a w szkołach berlińskich 
nauczają najznakomitsi profesorowie z ca­
łych Niemiec. Zbiory naukowe i muzea 
bogate są w cenne dzieła sztuki i w cie­
kawe okazy z całej przyrody. Główne ga­

łęzie przemysłu Berlina są: budowa ma­
szyn, tkactwo, wytwory chemiczne i przy­
rządy dla nauki fizyki. Oprócz tego jest 
w Berlinie i w okolicy wiele fabryk różne­
go rodzaju, które dają zatrudnienie tysią­
com robotników. Berlin jest miastem bar­
dzo ruchliwem, oprócz kolei które przerzy­
nają miasto w różne strony, kursuje po 
Berlinie wiele tramwajów, omnibusów, sa­
mochodów oraz podziemnych i wierzchnich 
kolei elektrycznych, które rozwożą ludzi 
we wszystkie strony miasta. Po Sprewie 
oraz przyległych jej kanałach, kursuje wiele 
statków towarowych oraz z ludźmi, którzy 
zwłaszcza w lecie używają na wodzie świe­
żego powietrza. Jestto miasto bardzo bo­
gate, a w Berlinie mieszka bardzo dużo 
milionerów, którzy nagromadziwszy majątki, 
używają w stolicy zabawy. W okolicy 
Grunewaldu za Berlinem mają oni swoje 
wile, gdzie w lecie z dala od gwaru miej­
skiego mieszkają.

Jednakże oprócz bogactw, istnieje w 
Berlinie dużo biedy, a po ulicach i zauł­
kach Berlina, można spotkać i najokrop­
niejszą nędzę. W celu zapobieżenia nędzy, 
są w Berlinie 2 przytułki dla biedaków, 
tak zwane „palmy" które mogą pomieścić 
po kilka tysięcy ludzi. W tych to „pal­
mach" latem i zimą pełno biedaków, któ­
rzy dostają tam zadarmo spanie i jedzenie. 
Jak wszędzie tak i w Berlinie pijaństwo 
rozwinięte jest w najwyższym stopniu. Na 
każdej ulicy szynk na szynku, a wszędzie 
pełno ludzi i to tych którzy się lubią szczy­
cić „wyższą kulturą". Niestety! w tych to 
knajpach można zobaczyć także Polaków, 
jak swój ciężko zarobiony grosz przepijają 
często z nierządnicami i oddają go niem- 
cowi zamiast posłać gdzieś rodzicom do 
domu lub włożyć do kasy oszczędności., 
A czynią to tak polacy z Księstwa poznań­
skiego jak z Galicyi oraz z Królestwa.

W Berlinie jak pisałem mieszka stale 
przeszło 60 tysięcy Polaków (według obli­
czenia gazet) którzy pracują w różnych ga­
łęziach przemysłu. Mają swoje restauracye, 
hotele, sklepy i pracują jako krawcy, szewcy, 
stolarze, tak że Polak w Berlinie choćby 
ani słowa po niemiecku nie rozumiał, może
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się wszędzie rozmówić i kupić co chce. 
Niestety! Tyle jest ich na papierze, w rze­
czywistości Polaków którzy przyznają się 
do swojej narodowości jest może połowa, 
reszta zaś przerobiła się już dawno na 
niemców. W domu mówią po niemiecku, 
czytają niemieckie „blaty", dzieci posyłają 
do szkół niemieckich. Jedyną ich cechą 
polskości jest to, że mają polskie nazwiska, 
ale ani do Polaka po polsku się nie chcą 
odezwać. Jedyną gazetą polską która wy­
chodzi w Berlinie i jak może przypomina 
Polakom ich obowiązki narodowe, jest 
„Dziennik Berliński". To pismo jeszcze 
utrzymuje Polaków w ich polskości i na­
wołuje polaków do walki o święte prawa 
polskiego narodu. Mieszka wprawdzie w 
Berlinie spora liczba polaków, którzy wy­
tknęli sobie za cel, budzić Polaków do ży­
cia i w tym celu pozakładali różne stowa­
rzyszenia jak: Towarzystwo Sokołów Pol­
skich, towarzystwo śpiewu św. Cecylii itp. 
Mają także swoje czytelnie polskie, w któ­
rych się zgromadzają oraz urządzają od­
czyty i wykłady o naszych polskich królach, 
poetach i pisarzach. Niestety! Rząd pruski 
jak wszędzie tak i tu gnębi Polaków na 
każdym kroku i zabrania jawnych wykła­
dów i wieców polskich, tak że Polacy zmu­
szeni są urządzać poufne pogadanki i w 
ten sposób dopiero nad dalszą taktyką się 
naradzają.

Zgromadzenie w Świnnej (powiat żywiecki.)

W niedzielę, dnia 20 grudnia o 4-tej 
godz. popołudniu, odbyło się zgromadzenie 
ludowe w „Kółku roi." u p. Sroki, które 
zwołał p. poseł Pijak. Tenże powoławszy 
zgromadzonych słowami P. J. Chr., dziękuje 
swym wyborcom za ich pracę i trudy, 
które przy ostatnich wyborach ponieśli i 
jako poseł wybrany z woli ludu, przyszedł 
aby zdać sprawozdanie ze swej czynności 
poselskiej w Radzie państwa i wzajemnie 
z wyborcami się rozmówić.

Aby zadość uczynić przepisom ustawy 
o zgromadzeniu, prosi p. poseł zgromadzo­
nych o wybranie przewodniczącego; zgro­

madzenie jednomyślnie wybiera p. posła 
przewodniczącym, pana Gałuszkę zastępcą 
przewodniczącego, a na wniosek p. posła 
p. Pokorę sekretarzem.

Zastępca przew. p. Gałuszka udziela 
głosu p. posłowi, który za wybór i zaufa­
nie dziękuje i w krótkich zarysach przed­
stawia dzieje Polski, jak silną była nasza 
Ojczyzna, jak dzielnie broniła swej ziemi. 
Polska broniła nietylko swej ziemi, lecz 
także i innym zawsze szła na pomoc; wspo­
mina króla Sobieskiego, jego zwycięstwo 
pod Wiedniem, jak ze swym wojskiem po­
bił Turków i przez to ocalił Austryę. Ta 
sama Austrya, mówi, 100 lat później 
w zapłatę za dobre przyłożyła swą brudną 
rękę do rozbioru Polski, a dokonawszy 
rozdarcia na 3 części, wzięła sobie dzisiejszą 
Galicyę, rabowała i okradała nietylko kró­
lewskie dobra, lecz nawet i kościoły okra­
dano, nie troszcząc się przytern ani o szkoły, 
ani o drogi, wcale o nic, bo główną zasadą 
rządu absolutystycznego było napchać swe 
kieszenie i zbierać co się da. Siedemdziesiąt 
lat blisko trwały takie drapieżne rządy. — 
Dziś Austrya potrzebuje tylko 400 milionów 
koron rocznie na % za zaciągnięte długi 
poprzednich wojen. P. poseł wspomniał o 
roku 48, kiedy wszystek lud bez różnicy 
narodowej, nie mogąc już znieść tego samo­
rządu, krwią zdobył swe prawa i wolność 
— lecz i ta konstytucya długo była tylko 
na papierze, bo chłopu i robotnikowi nie­
chciane przyznać prawa, ze strony starszych 
braci i dopiero ks. Stojałowski pierwszy 
zaczął w Galicyi przez wydawanie „Wieńca- 
Pszczółki" ten śpiący lud budzić; wtenczas 
szlachta na niego krzyczała: „bój się Boga 
co robisz? jak ten ciemny chłop się zbu­
dzi, to co my zrobimy?!" Masz dobre 
probostwo w Kulikowie, niosące kilka ty­
sięcy dochodów, siedź cicho i nie troszcz 
się o innych.

Lecz ks. Stojałowski ich rady nie usłu­
chał, więc też za to odebrali mu probostwo 
i zaczęła się walka; później przyszła ta 
sławna klątwa, więzienie, konfiskata gazetki 
itd. Lecz ten człowiek nie ugiął się i pro­
wadził i budził dalej i dziś, że nam wolno 
swobodnie się organizować i zgromadzenia



odprawiać, jest wyłączną zasługą ks. Stoja-
łowskicgo. P. poseł wspomina, jak w roku 
88 był wybrany I. chłop do parlamentu, 
a 5. do Sejmu na posłów, dalej mówił p. 
poseł, jak do niedawna przez chłopów wy­
brani posłowie, kuli tam w Wiedniu i Sej­
mie ustawy przeciw nim. Dziś już to nie- 
możebnem, chociaż nas jeszcze tam mało 
jest, niedopuścimy do tego, żeby się dziś 
uchwalały takie ustawy.

Długo może potrwa jeszcze, niż tam 
będziemy mieli większoś ć i moc zniesienia 
tych złych ustaw. W pierwszym rzędzie lud 
musi być zawsze przygotowanym i musi 
wiedzieć kogo ma wybierać, bo dziś taka 
sytuacya w Austryi, że rząd może w każdej 
chwili parlament posłać do domu i rządzić 
jakiś czas paragrafem 14-tyrn, a później no­
we Wybory rozpisać. P. poseł wyjaśnił 
dotychczas przez nowy parlament uchwa­
lone dobre ustawy, oraz wymienia ustawy, 
które w najbliższym czasie uchwalone będą 
i co rząd od posłów żądał w tym czasie.

Mówca krytykuje rząd, że na zniżenie 
soli nie chce dać pieniędzy, lecz na wojsko, 
podwyższenie pensy i oficerom, urzędnikom, 
i księżom, to się zawsze pieniądze znajdą 
i są. Sól musi być w tej cenie, aby i ten 
najbiedniejszy jej sobie nic musiał odmówić. 
P. poseł zapewnia, że sól będzie w krótkim 
czasie tańsza. Taksa wojskowa za rok 1908 
jako i w przyszłych latach dla biedniejszych 
włościan, oraz robotników została zniesioną. 
Taksarno każdy, który na ćwiczenia idzie, 
powinien 14 dni przedtem do Starostwa 
zameldować, aby rodzina otrzymała wyna­
grodzenie.

Ustawy te zostały za pomocą naszą 
oraz Koła polskiego uchwalone. Zabez­
pieczenie na starość i niezdolność do pracy 
robotników fabrycznych, rolników polnych, 
mało-włościan i rzemieślników, które w 
najbliższym czasie przez parlament uchwa­
lone zostanie, omówił p. poseł obszernie, 
podnosząc co rząd w projekcie swoim daje, 
a czego lud żąda. Co do dwuletniej służby 
wojskowej, to rząd już się na to godzi, ale 
żąda za to więcej rekrutów, t. zn. z każdej 
wioski jednego więcej;zgromadzeni są zda­
nia, że lepiej dać jednego rekruta więcej,

jeżeli kilku o rok krócej będzie służyło.
Na projekt ustawy o uwolnienie tak 

zwanego „podatku od n u m e r u to rząd się 
także nań zgodził, lecz żąda, by w zamian 
za to ustępstwo dostał pozwolenie pod­
trzymać podatek od wódki i zebrani wy­
borcy się za taką zamianą jednogłośnie 
oświadczyli.

Bardzo dobrze mówił p. poseł o chłop­
skiej niezgodzie, która jest powodem wszel­
kiej biedy i nieszczęść. Największy i to 
dobrowolny podatek płacimy państwu przez 
naszą zarozumiałość, niezgodę i zazdrość. 
Za lada jakie głupstwo wlecze jeden dru­
giego do sądu, napycha kieszenie adwoka­
tom, marnuje czas, i naraża często cały 
majątek. Jak już taki chłop wszystko straci 
i proces przegra, to potem przychodzi do 
posła z paczką aktów i żąda, aby w Wie­
dniu Cesarzowi jego krzywdę przedłożył, 
bo sąd jest niespradliwy. N. p. sąd żywiecki 
jest całkiem przepełniony podobnemi głu- 
piemi skargami, a 4-rech adwokatów w 
Żywcu tyle pracy mają, że ani wszystkich 
skarg przyjmować nie mogą. Czy to nie 
jest hańba dla stanu włościańskiego!

P. Poseł wzywa i prosi zgromadzonych, 
aby się po sądach nie włóczyli, jeden dru­
giemu jak przystoi na chrześcijanina daro­
wali, bo zgoda jest główną zasadą tak w 
polityce, jak w gospodarstwie — bo tylko 
zgodą i jednością osiągniemy nasze cele.

Na tern Szan. Pan Poseł swoją mowę 
skończył i zgromadzeni chłopi podziękowali 
mu za pracę koło ich dobra podjętą i wy­
razili mu swoje zaufanie do dalszego po­
słowania. Po rozmaitych zapytaniach i in- 
terpelacyach, oraz wyjaśnieniach, przewodni­
czący zebranie zamknął słowami P. J. Chr. 
i wiecownicy rozeszli się do domów swoich.

Sekretarz zgromadzenia Pokora.

KRONIKA.
Bielsko-Biała. Walne zgromadzenie

„związku chrześcijańskich robotników i ro­
botnic", jakie się odbyło w środę 20 b. m. 
na sali Domu polskiego, udzieliło ustępują­
cemu wydziałowi wyraz zaufania za rze­



telne i bezinteresowne działanie na korzyść 
związku i jego członków. Do nowego 
wydziału wybrani zostali jednogłośnie przez 
aklamacyę:

Jan Urbańczyk z Wilkowic prezesem; 
Józef Suchanek z Łodygowic zastępcą; 
Józef Zemanek z Kóz skarbnikiem; Jan 
Czulak z Bujakowa zastępcą; Józef Bubak 
z Lipnika sekretarzem; Leon Sędziak za­
stępcą, a nadto weszli do wydziału z gło­
sem stanowczym: Michał Mizera z Ryba- 
rzowic i Franciszek Ruda z Bielska. No­
wemu wydziałowi „Szczęść Boże" w dal­
szej pracy na tej jedynej polskiej placów­
ce w Bielsku. Wszystkich szczerych zwo­
lenników naszego biednego, uciskanego, 
wyzyskiwanego chrześcijańskiego ludu pra­
cującego w fabrykach bielsko-bialskich 
prosimy gorąco o współudział w pracy 
społecznej i o szczere krzewienie idei i 
zasad związku chrzęść, robotników i ro­
botnic. Obecny.

— Przypominamy wszystkim człon­
kom p o l s k i e j  g r u p y  „związku zawo­
dowego chrzęść, robotników tkackich", że 
we wtorek 26. b. m. odbędzie się w „Do­
mu polskim“ o godzinie 6 i pół wieczór, 
ewentualnie o godzinie 7. walne zgro­
madzenie.

Na porządku obrad między innemi 
„ w y b ó r  n o w e g o  w y d z  i ału",  spra­
wozdanie sekretarza, skarbnika za rok 1908, 
zaczetn wszyscy członkowie koniecznie sta­
wić się winni.

Za Wydział Michał Marek, prezes.
Z przemysłu tkackiego w Austryi.

Smutna wiadomość dla robotników. Na 
wspólncm zebraniu przedstawicieli Związku 
tkaczów w Austryi i czeskiego Związku 
tkackiego postanowiono jednogłośnie, wobec 
niepomyślnej okoliczności, produkcyę ogra­
niczyć. Postanowiono więc w tym celu, aby 
jeden dzień w tygodniu przez sześć miesięcy, 
począwszy od 1. lutego 1909 r. wszystkie 
zakłady tkackie, należące do obu Związków, 
były nieczynne.

Z Lipnika. Koło Tow. szkoły ludo­
wej w Lipniku ogłasza co następuje:

Były przewodniczący Koła T. S. L. w

Lipniku p. Wojciech Rytko porozsyłał po 
kraju odezwy, w których mszcząc się za 
złożenie go z godności przewodniczącego, 
stara się sparaliżować zamiary i działalność 
Tow. szk. lud. w Lipniku. Gdy przed Świę­
tami Towarzystwo rozesłało po kraju ode­
zwy z prośbą o datki na urządzenie „Gwia­
zdki" dla ubogich dzieci szkoły polskiej w 
Lipniku, porozsyłał Rytko do wielu instytucyi 
i Wydziałów odezwy, w których oświadcza, 
że tego roku z powodu klęsk elementar­
nych „Gwiazdki" nie urządza, przeto na 
prośbę naszą żadnych datków nadsyłać nie 
należy. W dodatku pod odezwą swą pod­
pisał się jako przewodniczący Koła T. S. L. 
Otóż my ze swej strony zawiadamiamy, że 
p. Wojciech Rytko, z powodu wykrytych 
nieprawidłości usunięty został z godności 
przewodniczącego w Towarzystwie szkoły 
ludowej, tudzież z tego samego powodu ode­
brano mu urząd kasycra w tutejszej kasie 
Raiffeisena. Podpisując się więc na odez­
wach swych jako „prezes" popełnił p. Ryłko 
wielką nieuczciwości tembardziej, że chciał 
w ten sposób zemścić się na „Towarzy­
stwie" i przeszkodzić mu w dalszej pracy, 
która mimo tych zabiegów p. Rytki pój­
dzie dalej — i da Bóg lepiej.

Sekretarz: Przewodniczący:
Wincenty Barcik. Antoni Szczotka.

Z Nieszkowic, pow. bocheński. Nasz 
wójt Michał Kostuch sądzi sam rozmaite 
sprawy, i ściąga pieniądze za sądy, nakła­
dając niby g r z y w n y ,  które sam sobie je 
bierze. Ażeby powiększyć ten dochód, 
roznieca sam waśnie we wsi, podżegając 
jednego na drugiego. Od kupca który wy­
woził drzewo z lasu za granicę przez gmin­
ną drogę, pobierał pokryjomu wynadgro- 
dzenie, tak samo za konsensa budowlane 
pobierał duże pieniądze i nie wpisywał w 
księgę gminną. Zdarzyło się. że porywał 
się do bitki i kaleczył nożem, za co był 
karany.

Nie miał litości dla biednych wdów 
i za małe tylko przewinienie, nakładał na 
nie wielkie grzywny. Wreszcie były wy­
padki, że taksy za przyjęcie do gminy sam 
sobie przywłaszczał.
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Na to niesłuszne postępowanie wójta 
wnieśliśmy użalenie do c. k. starostwa, a 
starostwo oddało do Wydziału powiato­
wego. Na posiedzeniu wydziałowem uchwa­
lili usunąć go z urzędowania i oddali do 
starostwa, a starostwo odesłało do Na­
miestnictwa.

Przeto upraszamy Szan. Redakcyę o 
przyspieszenie sprawy w Namiestnictwie. 

Wawrzyniec Ból, Wojciech Świątek, fan 
Pilch, Wojciech Budzyński.

Podziękowanie p. J o a c h i m o w i  
G e 1 b za rzetelną wysyłkę zegarków kie­
szonkowych. — Ponieważ p. J G. podał 
w „Wieńcu", że zegarki złocone z łańcu­
szkami 3 sztuki wysyła tylko za 5 koron 
50 hal., więc zamówiłem 3 zegarki kie­
szonkowe. A pan J. Gelb przysłał mi 3 
zegary ś c i e n n e  bez ciężarków i policzył 
sobie za nie 6 koron 25 hal. Więc one 
ścienne zegary odesłałem mu i prosiłem 
o zwrot pieniędzy. To sprytny p. J. Gelb 
przysłał mi jeno 5 koron, a resztę sobie 
zostawił. Więc proszę o umieszczenie me­
go serdecznego podziękowania:

W Nowym Sączu jest dom nowy,
Pod tytułem „eksportowy",
A w nim mieszka sprytny szacher, 
Nazywa się Gelb „u h r m a c h e r.“
XV gazecie w ogłoszeniu,
Zegarki w pozłoceniu,
Kieszonkowe, „fajn" zdobione,
Z łańcuszkami: „5 k o r o n n e !“
Wysyła je za pobraniem,
Adresat jego zdaniem 
Powinien wierzyć Gelbowi 
U c z c i w e m u  ż y d z i a k o w i.
Lecz Gelb jak wszystkie żydki 
Prowadzi interes brzydki.
Przysyła ludziom lichotę 
I wyrządza wielką psotę,
A pobrania nie odsyła 
Koronę sobie urywa!
Oj żydku wróć pieniądz z kosztami, 
Inaczej źle będzie z nami!

Łukasz Dębicki z Barysza.

Wspomnienie pośmiertne. W dniu 
23. paźdź. 1908 zmarł ks. kanonik S z o t t  
przy operacyi w Krakowie, który przez 
długie lata jako emeryt pracował przy ko­
ściele św. Krzyża w Żywcu. Od ludu był 
bardzo łubianym, a dla stronnictwa nasze­
go pełen życzliwości.

W czasie klątwy bardzo ubolewał i 
tłomaczył przy każdej sposobności, że klą­
twa którą rzucają na ks. Stojałowskiego i 
jego zwolenników jest niesłuszna i żeby 
w to niewierzyć bo jest bez znaczenia. A 
zatem choć już minęło parę miesięcy od 
śmierci, słusznem jest umieścić mu w na­
szej gazetce wspomnienie pośmiertne. Cześć 
jego pamięci!

P o c z ta  redakoyi.
Parafijanom w Turbi. W sprawie słynnego 

kazania w dzień 3 Króli, przedstawiliśmy sprawę 
Eks. Biskupowi — bliższe szczegóły listownie. 
Jędrzej Płosiaj pod Jarosławiem. Przedstawiliśmy 
Waszą sprawę, gdzie należało, więcej listownie 
przy wolnej chwili. Pan Mrowieć w Łodygowicach. 
Zdarza się to nieraz, że stępie z podania zginą, 
W takim razie rzeczywiście nie warto wnosić re- 
kursu, który więcej kosztuje niż grzywna. Lecz 
można pójść w takch wypadkach do urzędu i uzy­
skać opust grzywny, lecz stempel trzeba zapłacić 
drugi raz. Gminy: Glince, pow. Lisko, Hadel- 
kańczucka, Zagórz oraz inne, które nadesłały proś­
by o uwzględnienie z powodu klęsk elementar­
nych bądź do parlamentu, bądź do Sejmu. Wszy­
stkie Wasze prośby popieraliśmy wedle możności 
— i prosimy donieść, czy i jakie zapomogi roz­
dzielono w waszych wioskach.

Dziewczęta i chłopcy
rozwijają się szybko i silnie, a wszelkie objawy 
ich osłabienia znikają, skoro się im da potrzebne 
pożywienie w formie

SCOTTA Emulsyi
która jest najlepszym środkiem odżyw­
czym i wzmacniającym, polecanym naj- 
goręciej podczas ostatnich 32 lat, tak 
przez lekarzy, jakoteż przez akuszerki.

Scotta emulsya
jest słodką jak śmietanka i strawniejszą

Prawdziwa tyl- od mleka, 
ko z lą marką
bakiem"̂ —"jako Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50.
gwaraneyą wy- , , . , .
robu scotta. do nabycia w każdej aptece.
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OGŁOSZENIA.

Budzik wieżowy
pierwszej jakości, 30 godzin, bijący cale i pół godziny i z głośnym j 
dzwonkiem budzikowym, pięknie polerowany, w ramach okrągłych 
w przecięciu 30 cm., tarcza za szkłem, kompletnie z 3 złoconemi| 
wagami i 3 letnią pisemną gwarancyą

tylko koi*. 6*00 tylko **
z tarczą świecącą w nocy K 7-20 bez ryzyka! Zamiana dozwolona,; 
albo zwrot pieniędzy! Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem nade­
słaniem pieniędzy

Hanns Konrad
c i k dostawca nadworny w Brux Nr. 678 (Czechy).

Bogato ilustrowany katalog z przeszło 300 rycinami posyła się na j 
żądanie każdemu darmo i opłatnie: 10—5

Para butów z rosyjskiej skóry, składanych, 
tak zwanych „Staperów" bardzo mocnych, które 
można nosić przez 2 lata. Cena za parę po: 14 
15, 16, 17, 18, 19, 20,122, 24, 27 i 28 kor. Druga 
sorta takichźe butów z rosyjskiej skóry miękkiej, 
osobliwie dla kobiet i dziewcząt, bardzo mocnych, 
które można nosić przez 3 lat. Cena za parę po 
10, 111 12 koronjdlajdziecilszkolnychjpo 7, 8 , 9 
i 10 Koron.

Trzecia sorta butów z najlepszego juchtu żół­
tego dla mężczyzn i parobków po 12 13, 14, 15 i 
16 Koron. Dla kobiet po 8  koron. Dla dzieci 
szkolnych z tegoż żółtego juchtu po 5 koron.

Czwarta sorta butów zimowych wyścielanych 
w środku owczem suknem, dla mężczyzn po 12, 
13 14, 15 i 16 koron.

Bracia włościanie i mieszczanie! Nie dajcie się oszukiwać po jarmarkach i 
iu żjdów tandety, pamiętajcie na przysłowie: „Tanie mięso psy jedzą. Ży j  ^
tów dają papierowe bransole, jak w nich wejdziecie w błoto, to p r z y jd z ie c ie  do domu boso.

'Każdy z całem zaufaniem powinien udać się wprost do mnie i P ^ y ^ 2Ć. f  
miarę nogi ile centymetrów długa i ile centymetrów szeroka w podbiciu, bez zadatku me wysyła

S Trzewiki z rosyjskiej skóry z gęmą w cholewkach, a takie sznurowane i na guzikaeh po 10, 11 
12 kor. za parę, poleca

Aleksander Kopacz, Wyżny Strutyn
poczta Roźniatów (Oalicya).



iMa re u m a ty z m , gościec, postrzał (ichias) 
i wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające 
nacieranie, od lat wielu ogromnie rozpow­
szechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Linimenturn 
Gaultheriae compositum z prawnie zare­

jestrowaną marką ochronną

y y
u

chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu.

C ena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8  kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące 
listów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Nacudziń- 
skiego: Maków, apteka Froncza; Lwów, 
apteki: Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra 
Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, ó - 
bermarkt 1. 31.

Gotowa pościel

chłopca do nauki
przyjmie zaraz

J. P. Urbantke majster szewski 
w Bielsku ulica cesarska 1 4. 4—1

Z powodu za dużych zapasów sprzedaję
S tr z e lb y

Nr. 10. jednolufowa prędko się rozbierająca
Cal. 16 K. 24

Nr. 12 „ amerykańska Cal. 16 albo 20 „ 45
Nr. 20 dubeltówka lufy stalowe z długim

kluczem Cal. 16 „ 40
Nr. 21 „ takasama tylko lepsze lufy

i zamki „ 50
Nr. 23 „ bardzo dobrego gatunku klucz

Nr. 24D

Nr. 26B

między kurkami, zamki 
akuiz 55odskakujące

bardzo ładnie grawowaria 
i srebrem wykładana 
lufy stalowe „ 60
ślicznie grawowana podwójny 
zamek, lufy drutówki „ 70

F lo b erty
6  m m Nr. 889 984 1095 1280

Koron 13. 15. 17. 2 0 .
9  m m Nr. 860 896 1079 1248

Koron 13. 15. 17. 2 0 .
R ew o lw ery

Nr. 1 2 3 5
6-50 8 . 10. 12.

z czerwonej nasypki, dobrze 
napełniona, 1 pierzyna lub 
1 piernat 180 cm. długości, 
116 cm. szerokości K. 10, K. 

12, K. 15 i K. 18. 2 metry dług. 140 cm, sze- 
rok. K. 15.-, K, 18.-, K 21. 1 poduszka 
80 cm. dług, 58 cm. szerok. K 3.-, K 3.50 
i K 4; 90 cm. długości, 70 cm szerok K 4'50 
i K 5.50. Sporządza się także według podanej 
miary. Potrójne materace rozharowe na 1 
łóżko po 27 kor. lepsze 33. Wysyłka franko 
za zaliczką od 10 K w górę. Zamiana i zwrot 
za wynagradzaniem portoryów dozwolone 
Benedykt Sachsel Lobes 944 w Czechach

2 maszyny cylindrowe
d l a  s z e w c ó w

po miernej cenie ma zaraz do sprzedania

Za celny strzał się gwarantuje.
Wymiana w przeciągu 14 dni dozwolona. 
Patrony odpowiednie, śrut, przybitki i wszelkie 

inne przybory myśliwskie po cenach najtańszych.

K. M ichejda w  B ia łej.

Proszę nie omieszkać jjj
przed zakupnem instrumentów (j) 
muzycznych zażądać mego bo- X 
gato ilustrowanego kataloga, V 
który posyłani darmo i opłatnie. A 
Skrzypce do nauki bez smyczka 
już za koron 4-80,5-50, 6  — 7*60 V

poSmyczki 
1-40, 1-80,'2,

8-60, 11 — 12-5Ó.
K — 80 h. K. 1 -  1 

>380 i wyżej. Cytry, Harmonie)
—  Gitary, Okarina, itd. w najwię­

kszym wyborze! nie ma ryzyka! Zamiana 
dozwolona albo zwrot pieniędzy. Wysyłka ▼ 
za zaliczką, albo poprzedniem nadesłaniem (h 
pieniędzy. i

c. i k . dostawca nadworny ▼

H A N N S  K O N .R A D  $
dom wysyłkowy instrumentów muzycznych 
w Brux Nr. 679 (Czechy). 25—10
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Białe i czerwone wina
pod gwarancyą czyste.

Korespondencya po kroacku albo po 
niemiecku.

Cena: 13 do 20 koron za 100 litrów.
Adres: K a śte ls lm  d ru siw o  

w  K a śte l,
poczta i stacya B aje , Istrya.

* e o £ » o o e e o o e > o a ^ e o «
Nowość! Nowość!

Mała orkiestra w kieszeni.
Pewna liczba osób 

może utworzyć całą 
kapelę harmonik ust­
nych i bębnów.

Harmonika ustna z 
doskonałym akom­
paniamentem bębna.

Płyty mosiężne, 10 
dziurek, 2 0  tonów I-a 
jakość i bęben skó­
rzany. Każdy może 

natychmiast grać. Sztuka w eleganckim kar­
tonie K. 2-50. Tasama harmonika z 16 
dziurkami, 32 tonami, urządzeniem tremolo- 
wem, I-a jakość z bębenkiem skórzanym w 
elegancki karton opakowana K. 3.

Wysyłkę za pobraniem lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości uskutecznia:

C. k. dostawca nadworny

Hanns Konrad
dom wysyłkowy instrumentów muzycznych 

w Brilx Nr. 1158. (Czechy). 
Katalog główny, bogato ilustrowany z prze­
szło 3000 odbitek wysyła się na żądanie 

każdemu darmo i opłatnie. 10—9

! Precz z wyrobami obcymi!
Jedyne źródło zakupna fabrykatów 

s w o j s k i c h  jako to: Ifflaszyn do wy- 
ra b u  dachówek,jcegieł i posadzek 
cem entowych, oraz form  do wy­
robu ru r  betonowych jest
Pierwsza i jedyna w kraju gpecyalna 
fabryka maszyn i form dla przemysłu 
IW *  cementowego i betonowego.
Inż. chem. W in c e n t .  B o g u c k ie g o  

w  C h r z a n o w ie .
Powyższa firma dostarcza i cement 

pierwszej jakości wszelkich marek, cemen­
towe farby oszczędnościowe w różnych ko­
lorach, oraz oliwę do smarowania płyt — 
wszystko po cenach najprzystępniejszych. 
Przyjmuje reperacye wszelkich systemów 
maszyn do wyrobu dachówek — oraz form 
do wyrobów betonowych.
Cenniki i informacye odwrotnie i darmo.

Interesenci mile widziani w fabryce.

Moczenie w łóżku.
Natychmiastowe wyleczenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i pleć! 
Świetne pisma dziękczynne. Środek pole­

cany przez lekarzy.
Instytut „SANITAS“ YELBURG 

P. 9. Bawarya. 25-13



Przez Wysokie ck. Namiestnictwo

nowo koncesjonowane
Biuro podróży

JADW IGI KROMHELMOWEJ
W TRZEBINI.

Sprzedaje bilety okrętowe trzeciej

I klasy i międzypokładowc na najtańsze u  
i najlepsze statki pocztowe odchodzą­
ce z portów Hamburga kiego 
i Bremeńi *-;sgo, oraz bilety kole­
jowe tak eur 2 jak amerykańskie.

Prospekta najdokładniejsze wraz 
z pouczeniem dla podróżnych 
na żądanie rozseła się opłatńie. Adres 
dla listów i telegramów Kronhelmowa 

■ Trzebinia, wrazie pospiechu połącz e- 
"  nie telefoniczne z całą Galicyą poro­

zumienie się ułatwi.

Bez nauczyciela, bez nauki, 
bez znajomości nut

może każdy na moim

akordeonie do dęcia"

O
£
o

25
o

o
O '

wygrywać pieśni, tańce i marsze. Szcze­
gólnie poleca się przy weselach, zabawach 
towarzyskich, wycieczkach itp. Instrument 
ten ma 10 klawiszy, 2 0  tonów, 2  klawisze 
basowe i kosztuje sztuka razem z samo­
uczkiem tylko K. 2’50, 3 sztuki K. T  

Akordeon w najlepszem wykonaniu i z 
najlepszymi tonami kosztuje K. 3-60 za szt. 
Wysyłkę za pobraniem lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości uskutecznia c. i k. 

dostawca nadworny
H A N N S K O N R A D

Dom wysyłkowy wyrobów muzycznych 
w Brfix, Nr. 1159. (Czechy).

Bogato ilustrowany katalog główny z prze­
szło 3000 odbitek darmo i opłatńie. 10—8

Folwark pod Lwowem
do rozparcelowania w celu stworzenia ko­
lonii polskiej. Warunki do parcelacyi do­
godne. Kościół w miejscu. Grunt pod 
szkołę bezpłatnie. Rola i las od 550—650 
koron, łąki od 900 do 1000 koron za mórg. 
Pośrednik pewny i uczciwy pożądany. — 
Adres w Adrainistracyi. 8—5

Siano i słomę
owsianą i jęczmienną na pościel i do paszy 
w balikach prasowanych, dostarcza po naj­
tańszych cenach do każdej stacyi kolejowej 

w całych wagonach. 3—4
J. SchrOtter Bielsko.

_________ (Bielitz Oestr Schles)________
Wyd Stan, Stojatowski i Spółka.

Pn karała p
:wd. oacz ks. &toiałowsfei. odpow, red. J.
?, K. 3‘iUe--cittogo w I. Sc-ółlrl w Hi ł j

Tlałka w Bielsk'
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